„A 90. 


z 26 Czerwca 
8 Lipca 


Warszawa, W tore 


Opłata prenumeracyjna na 
Kronikę Wiadomości Kra- 
jowychi Zagranicznych wy- 
nosi: a) w Warszawie rocz- 
nie rs. 7 kop. 20 (złp. 48); 
b) kwartalme rs. I kop. 80 
(złp. 12); miesięcznie kop. 
60 (złp. 4). 


po. Bok 1856. 


A Na prowincji w Królestwie 


k z pocztą rocznie rs, 2 (złp” 
30); kwartalnie rs. 3 (złp. 
20). W Cesarstwie taż sā- 
ma opłata co na prowincji 
w Królestwie, z dodaniem 


rs. á rocznie lub 4 kwartal- 
nie za koperty, 


Z Petersburga. 17 (29) Czerwca. 
Przez ukaz NAJWYŻSZY, z dnia 16 Maja, za 
własnoręcznym JEGO CESARSKIEJ MOŚCI pod- 
isem, wydany do kantoru dworu, NAJMIŁOŚCI- 
IEJ mianowane zostały frejlinami NAJJASŚNIEJ - 
SZYCH CESARZOWYCH, panny: Marja Stachó- 


wicz, Amelja Potocka, księżniczka Anna Lubomir- | 


ska i brabianka Katarzyna Kossakowska. 


Dnia 11go Czerwca, o godzinie 6éj po północy, 
zakończył życie w Karlsbadzie (w Czechach), po 
długićj chorobie, główno - dowodzący korpusami 
gwardyjskiemi i grenadjerów, jenerał-adjutant hr. 
Rüdiger, będący w ciągu 56 lat przykladem cnót 
wojennych i ozdoba armji Rossyjskićj. Nazwisko 
hr. Riidigera, jako czynny udział mającego w kam- 
panjach: 1807, 1808, 1812, 1813 i 1814 r., w woj- 
nach Tureckićj, Połskićj i Węgierskićj, przechowa 
się w pamięci wdzięcznych spółziomków i pozo- 
stanie na zawsze pamiętnem dla armji Rossyjskićj, 
a szezególnićj dla wojsk, które zostawały pod je- 
go dowództwem. Wojska te żywo czuły te praw- 
dziwie ojcowskie o nich starania, które 'do osta- 
tnićj chwili podtrzymywały gasnącesiły waleczne- 
go starca. 


NAJJAŚNIEJSZY PAN, ze względu na zasługi 
jenerał-adjutanta hr. Riidigera, oddane Tronowi i 
Ojczyźnie, NAJWYŻEJ rozkazać raczył, z powo- 
du jego zgonu przywdziać w wojskach Gwardji i 
Grenadjerów żałobę na dni trzy, rozpoczynając 
z dniem 15 b. m. Czerwca. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


Rozkazem CESARSKIM do wydziału cywilnego, dnia 2go 
Czerwca. Orłowski guber. strapczy spraw skorbowych, rad- 
ca dworu Nieczajew, mianowany p. 0. towarzysza prezesa 
Mohylewskićj izby sąda krym, Zatwierdzony zostaje na u- 
rzędzie, obrany przez szlachtę kuratorem hono, gimn. Mo- 
hylewskiego. tameczny guber, marszałek, sekr, koleg. ksią- 
żę Lubomirski, z zachowaniem urzędu marszałka; młodszy 
radca ministerstwa Spraw Zagr., „p, o, mistrza dworu CE- 
SARSKIEGO, rzecz. radca Stanu hr. Nesselrode. otrzymuje 


uwolnienie od urzędu młodszego radcy, z pozostaniem (*) Nr 83 Kroniki, być winny. rozwinął dalój objawianą powszechnie 


WYSTAWA STARÓŻYryOŚCI 
I PRZEDMIOTÓW SZTUKI 


urządzona w pałacu JW. Hr. 4. P olockičh w War- 
szawie na dochód Schronienia pod opieką N. M. P. 


(Otwarta od dnia 1 czerwca 1856), 


Trechę dawnćj historji. — Ludy do których należały te 
szczątki. — Do czego prowadzi rozważne Im przypątrzenie 
się. — Toporki i grobowce, kamienne bronie, ich wiek i 
"wyrób, użytek i zńajdowanie się. — Urny czyli Popielnice, 
60 zawierają? wiek ich i szczególności: 
(Ciąg dalszy). 
__ Wszystkie siekierki mają równolegle do 0- 
strza swego a na srodku długości lub nieco 
bliżćj ku obuszkowi przewiercony okrągły o- 
twór, nie większy-nad 1 cal w średnicy, wewnątrz 
zupełnie gładki, zadziwia on doskonałością -wy- 
robienia; dotąd zaś dla wielu wątpliwym jest spo- 
sób w jaki otwory te wykonywano w kamieniu 
tak twardym jak serpentyn lub bazalt, bez u- 
życia do tego narzędzi z żelaza lub innego me- 
talu. Mamy jednak ina naszćj wystawie dowód 
że otwory te pracowicie icierpliwie tylko za po- 
mocą drugiego ostrego kamienia wykuwane były, 
bo oto pod l. 60 także w Litwie znaleziony 


w wiedzy ministerstwa; urzędnik kancelarji komisji do re- 
wizji i ułożenia praw Król. Pol., 42ćj klasy Bórodzićz, za 
wysługę lat podwyższony zostaje dó rangi sekr. gobernial- 
nego.—Dnia 6 Czerwca: Zatwierdzony zostaje na urzędzie, 
obrany przez szlachtę, kurator hono. gimn. Grodzieńskiego, 
radca dworu Lachnicki.—Dnia 9 Czerwca. Wykreśla się ze 
spisów, zmarły senator, radca tajny von Drebusch. 

— Przez rozkaz dzienny do ruchomój milicji krajowój, 
z dnia 10 Czerwca, NAJJAŚNIEJSZY CESARZ JMĆ, z donie- 
sienia komenderowanego dla obejrzenia wojsk, powracają- 
cych z Noworossji, fligiel adjutanta pułkow. Moerdera, któ- 
ry oglądał w m, Czerkasku drużyny Moskiewskiój milicji, 


: przekonawszy się o działalności i pożytecznych rozporzą- 


dzeniach marszałka pow. Czerkaskiego, radcy koleg. Zale- 
skiego, przy rozwiestczeniu i utrzymaniu chorych żołnierzy 
pomienionćj milicji, oświadcza za to MONARSZE zadowole- 
nie radcy koleg. Zaleskiemu. 

— Weczoraj—Obligi skarbowe (oprócz kuponu) 
żądano rs. 84 kop. 92. Listy zastawne Igo; okresu 
(bez kuponu) za 15 rs., źadano rs. 14 kop. 68.— 
Nowa pożyczka rossyjska z roku. 1854 ( oprócz ku- 


ponu) 5*/o, żądano rsr. 101 k: 32. Pożyczka rossyj- 


ska z 1855 żądano! rsr. 101 k. 82, = Za półim- 
perjały żądano rs. 5 kop. 16. — Kupon Obl. rs. 1 


głoszonym odbyły się w Kaliszujwybory radców do 
władz towarzystwa kredytowego ziemskiego. Po 
nabożeństwie zebrani w nt”. 160 właściciele dóbr 


stowarzyszonych guber. Warszawskićj okr. Kali- 
skiego zgromadzili się w salach miejscowego try- 
bunału cywilnego, którego prezes JW. kaguna 
w zastępstwie gubernatora cywilnego Warszaw- 
skiego zagaiwszy posiedzenię odebrał przepisana 
prawem sejmowóm przysięgę od'.JW. Wojciecha 
Gałczyńskiego z Siąszyc, wybranego przed 4ma 
laty na przewodniczącego obecnemu zebraniu. Ten 
w krótkićj przemowie przedstawił cel zebrania, za- 
chęcił do jedności. porządku i zgody, tudzież we- 
zwał stowarzyszonych, 'aby żadnómi nie uwodząc 
się względami, wyborem swym zaszczycili jedynie 
tych współobywateli. którzy odznaczając się pra- 
wością charaktetu i odpowiedniemi zdolnościami, 
skutecznie wpłyną na dalszy dobroczynućj insty- 
tucji kredytowój kierunek, i potrafią jéj wyjednać 
rozwój na nieco obszerniejszą skalę, odpowiadają- 
cą dzisiejszćj wartości dóbr, potrzebie ziemian, o- 
raz wymaganiom ciagle polepszających się nakła- 
dami gospodarstw, wreszcie w imieniu stowarzy- 


kop. 77/,. Listów zastaw. k, 2'/,,—Nowój pożycz- | szonych podziękował członkom dotąd urzęduja- 


‘m! rossyjskićj rs. I kop. 18'/4,. 


— Kilka dni temu (*) podaliśmy czytelnikom 
naszym rezultat wyborów towarzystwa kredy- 
towego ziemskiego w Kaliszu. Otrzymaliśmy 
z dzisiejszą pocztą więcój szczegółowe wiado- 
mości, podiug których należałoby pomiędzy wy- 
branymi do dyrekcji szczegółowćj zmienić na- 
zwisko p. Józefa Arnolda na p. Adatna Mazur- 
kiewicza z Przespolewa, dowiadujemy się przy- 
tóm, że na zastępcę prezesa przyszłych wyborów 
obrano p. Czartkowskiego Juljana z Kamienia. 
Pośpieszamy drukiem ogłosić niektóre. zajmują- 
ce szczegóły z téj korrespondencji. 

i Kalisz 3 Lipca. 

W dniu. 26 Czerwca r. b. jako terminie z mie- 

siąca Maja odroczonym, i przez pisma publiczne o- 


czekan o dwóch ostrzach (zbiór pana A. Prze- 
zdzieckiego), jeszcze widocznie niedokończony 
przez ogładzenie ścian, przedstawia ciekawy o- 


kaz otworu nawpół tylko zrobionego. Często 


się także zdarzają toporki które w skutek ude- 
rzenia pękły przy otworze w miejscu najsłab- 
szem, więc dla kórzystania z ostrza, drugi wnich 


cym za ich użyteczną dla kraju i instytucji służbę. 
Następnie jeden z obeenych odczytał projekt wzglę- 
dem urządzenia przy dyrekcjach szczegółowych 
z zasobowych towarzystwa kredytowego ziem- 
skiego funduszów, 'zasiłkowych kass prowinejo- 
nalnych, w którychby stówarzyszeni właściciele 
dóbr ziemskich w razie nagłćj potrzeby, mogli na 
krótkie termina za stosownóm poręczeniem, zacią- 
gać umiarkowane pożyczki i przez to uwolnić się 
od niszczącćj go lichwy. Projekt ten trafił do prze- 
konania wszystkich, jakoż zlecono nówo-obranym 
radeom, by zatwierdzenie takowego starali się wy- 
jednać. 

Po dopełnionych wyborach radca Antoni Gał- 
cżyński zabrał głos i dziękując współobywatelom 
za położone w nim zaufanie przedstawił korzyści, 
jakie dla kraju naszego instytucja kredytowa przy- 
niosła i dotąd rozpościera, wskazał, jak zaciągane 
pożyczki na podniesienie gospodarstwa obracane 


go mógł powalić przeciwnika, i stanowił stra- 
szną broń przed którą nietylko skóry. bawóle 
włosem dziane, lub nawet z dzika i niedźwie- 
dzia odarte, służące za odzież obronną, ale i tę- 

i pancerz spiżowy nie był w stanie ochronić. 
Ztąd też toporki kamienne przez długi czas ja- 
ko broń wojenna ulubione były, aż dopiero roz- 


otwór wiercono. Otwory o których mowa, słu- | powszechnione użycie żelaza w IV lub V wieku 


żyły do osadzenia rękojeści, w prawdzie dre- 
wnianne te osady nie dotrwały w całości do na- 
szych czasów, i tylko z okruchów włókien. drze- 
wnych w pierwszój chwili szczęśliwego odkopa- 
nia poznać się dają, ale broń i narzędzia ludów 
dzikich w Australji i Ameryce zupełnie podo- 
bne do naszych, jak służąca tu do porównania 
Siekierka Australska 1. 70 z kamienia „nefritu“ 
(zbiór p. J. Gauger) naocznie przekonać mo- 
že, uxazują nam sposób osadzenia toporków, 
czego przykład mamy na australskićj także sie- 
kierce z osadą znajdującój się w tutejszym zoo- 
logiczny m gabinecie. Mocna gałąź twardego 
drzewa, naprzykład młodćj dębiny przetknię- 
ta przez otwór toporka i silnie obwiązana ły- 
kiem lub rzemieniem, służyła za rękojeść, i dłu- 
S08CIą SWA stosowną, a przytem giętkością po- 
większała móc uderzenia. Potężny raz topo- 


ra wprawną wymierzony ręką, najsilniejsze- 


przed N. ©. P. zmieniło rozdzaj broni. Wtedy 
też i toporki kamienne które z początku jedyny 
oręż ojczyców naszych stanowiły, a potem za- 
chowały jeszcze swą powagę przy broni i zbroi 
spiżowej, ustąpić musiały przed doskonalszem że- 
laznem uzbrojeniem, jakoż coraz rzadzićj przy 
żeleztwie znajdowane bywają, a wtedy najczę- 
ścićj jest powód do mniemania że racżéj jako 
godło poświęcone bóstwu (Thor) nie zaś jako oręż 
dane były zmarłemu. Toporki bowiem powię- 
kszćj części w grobach dawnych są znajdowane, 
niekiedy zaś trafiają się albo przypadkiem 
w szczerem polu uronione, albo na placu boju 
postradane, albo wreszcie a wtedy zwykle po- 
społu z innemi przedmiotami jako drogość lub 
świętość, gdzieś pod drzewem w bezpiecznem 
miejscu złożone. Dotąd nawet lud prosty w wie- 
lu okolicach chowa po chałupach siekierki da- 


wne, jako świętość, jako „„kamień piorunowy** 


mysl o udzielaniu na dobra pożyczek nie podług | 


dotychczasowćj zasady, to jest podatku ofiary, a+ 
le podług rzeczywistćj dóbr wartości przez sprawie- 
dliwą taxę wykrytćj. rozebrał projekt na początku 
wspomniony w zupełności go podzielając. 

Odczytano przytćm sprawozdanie z 4ro-letnich 
czynności dyrekcji szczegółowej Kaliskićj, z któ- 
rego okazuje się, iż w obrębie tejże, dóbr w Tokre- 
sie stowarzyszonych, co juź w zupełności zacią- 
gnięte w r. 1825 pożyczki umożyły, było 92, dóbr 
stowarzyszonych, Igo okresu jest 289 i ciąży na 
nich pożyczki kredytowćj rs. 2,234,520; dóbr IM 
okresu jest 682 z ogólnym kapitałem zaciągniętćj 
pożyczki w sumie rs 4.002,525: że dla zachodzą- 
cych rozmaitych przeszkód, wstrzymane zostalo 
przyzvanie pożyczek dla dóbr 33, że wreszcie w o- 
statnich miesiącach właściciele i hypoteczni zażą- 
dali od tejże dyrekcji dla 31 dóbr pożyczek Igo 
okresu, przed przyznaniem których, dopełniają się 
przepisane prawem formalności. 

Doświadczane klęski ogólnego nieurodzaju, po- 
moru bydła, wylewu wód i miejscami gradobicia, 
„przy powiększonych nieco opłatach skutkiem za- 
ciągania Ulgo okresu pożyczek, wprawdzie po- 
mnożyły zaległość towarzystwu kredytowemu 
ziemskiemu' należną w stosunku zaległości w po- 
.przedaiem sprawozdaniu wykazanej: ta atoli wskut- 
ku przedsięwziętych przez dyrekcję szczegółową 
środków, i przy gorliwości stowarzyszonych wła- 
-sne dobro z przyjętemi obowiązkami godzić umie- 
jących zmniejsza się z dniem każdym i żadnćj nie 
budzi obawy, ani o bezpieczeństwo towarzystwa, 
„ami 0 los zadłużonych dóbr, które przed zastoso- 
waniem do nich ostatecznych exekucji środków, 
zapewne 2. uiszczeniem należytości pośpieszą . 
W ciągu upłynionych lat 4ch pomieniona dyrek- 
cja sprzedała dóbr 10, wydzierżawiła dóbr 18. 
Najmniejszy udział w zaległości brał zawsze po- 
wiat Koniński, najwięcćj zalegających dóbr było 
w powiecie Kaliskim. Wydatki etatowe dyrekcji 
szczegółowój Kaliskićj przez cały ten przeciąg wy- 
noszą rs. 26,466 kop. 35 i pół, a że dobra w jejo- 
brębie stowarzyszone złożyły funduszu na admini- 
„straeję w ogóle rs. 50.610 kop. 93 i pół, przewyż- 
ika więc w sumie rs. 24,144 kop. 58, (w którą włą- 
- czono także oszczędzoną na pomienionych wydat- 
kach przez tęż dyrekcję kwotę rs. 995 k. 64 i pół) 
użytą została na koszta utrzymania dyrekcji głó- 
wnój i komitetu towarzystwa kredytowego ziem- 
skiego. 


Czytamy w innćj korrespondencji z Kalisza: 
W dniu 13 (25) czerwca 1856 roku, jako termi- 
nie ustawą resursową oznaczonym i przez pisma 
publiczne ogłoszonym, odbyło się w salach resur- 
sowych hotelu Polskiego, ogólae zebranie człon- 
ków resursy Kaliskićj, pod przewodnictwem na- 
ezelnika powiatu kaliskiego. zastępującego nieo- 
.- becnego gubernatora cywilnego- warszawskiego, 
prezesa tejże resursy, Sekretarz i czlonek dotych- 
czasowego komitetu, Ig. Rembieliński odczytał zda- 
nie sprawy za rok upłyniony z czynności komi- 
tetu, który w ciągu tego czasu odbył posie- 


przez pamięć zapewne na dawną cześć jaką 
oddawano północnemu. bóstwu wojny, władcy 
piorunów, skandynawskiemu Thorowi, którego 
znamieniem był młot kamienny zwany „.niól- 
ner“. Do rzędu takich to świętych młotów po- 
liczyć można właśnie, odmienne od innych: wspo- 
mniany już powyżćj czekan 1. 60 (zbiór p. A. 
Przezdziec.) zobu stron ostro zakończony, i dru- 
gi 1. 71 (ze zbioru p. H. Steckiego) z obustron 
tępy. niewielki i prostego wykonania, w Litwie 
znaleziony. Broń i wszelkie sprzęty lub narzę- 
dzia najdawniejsze zazwyczaj znajdujemy w sta- 
rych grobowcach, we wnętrzu kurhanów, lub 
„prosto w ziemi obok kości zbutwiałych rzadko 
zaś i to zapewne przypadkowo tylko oddzielnie 
gdzieś w ziemi zachowane. Bo też groby przod- 
ków naszych to prawdziwa skarbnica starożyt- 
nika, ztąd on czerpie największą część swój wie- 
dzy, ztąd zawsze wygląda nowćj dla siebie nauki. 
Jak pierwsi mieszkańcy kraju naszego zmar- 
łych grzebali, z pewnością dojść nie można, 
prawdopodobnem jest wszakże, że tak poległe- 
go w boju mężu, jako i spokojnie zasypiających 
snem wiecznym, kładziono pierwotnie na szcze- 
rój, ziemi, w zupełnem ubraniu i uzbrojeniu, ze 
wszelkiemi do codziennego użytku potrzebnemi 
sprzętami, i wśród stosownych obrzędów usy- 


m 2 — 


dzeń zwyczajnych dziewięć. Z odczytanego spra- 
wozdania okazuje się, iż było dawnićj członków 
resursy 165, obeznie zaś tu liczba doszła do 172. 
Dochody resursy wynosiły rs. 2632, po odtrace- 
niu wydatków pozostaje gotowizay w kasie rs. 
915. Dawne zaległościskładki od członków w kwo- 
cie rs. 375 przeznaczone zostały na rzecz nowo za- 
łoźonego w Kaliszu domu schronienia. Na tenże 
cel dobroczynny komitet resursy odstąpił dochód 
z dwóch amatorskich koncertów danych w ad: 
wencie w kwocie rs. 159 i wpływ całkowity z ba- 
lu. jaki miał miejsce w dniu 31 grudnia r. z. nadto 
użyczył bezpłatnie swćj sali na koncerta art stów 
którzy część zebranego dochodu na cele dobro- 
czynne oddawali, tudzież na 5 w tymże celu przed- 
stawień teatru amatorskiego, który tu w ciągu po- 
stu miał wielkie powodzenie, Znakomite wpływy 
ze źródeł wymienionych osiągnięte, utwierdziły 
przekonanie, że serca obywateli Kalisza i okolicy, 
niezawiśle od klęsk czasowych, Jakiemi kraj nasz 
Opatazności dotknąć się podobało, są zawsze je- 
dnakowo chętnemi i skłonnemi do ofiar, których 
celem jest przyjście w pomoe cierpiącćj ludzkości. 
Tytułem jednorazowego wsparcia dla podupadłej 
rodziny, komitet udzielił rs. 30, a na opłatę wpi- 
sową dla biednego ucznja szkoły wyższćj realnćj 
w Kaliszu rs. 8. Na pomnożeaie księgozbioru re- 
sursowego wydano rs. 134, przez co ilość zaku- 
pionych azieł wyborowych tegoczesnych pisarzy 
polskich znakomicie się powiększyła. Gazet i pism 
perjodycznych krajowych i zagranicznych znajdu- 
je się w czytelni resursowćj 11. 

Po wysłuchaniu sprawozdania, rozpoczęto gło- 
sowanie i po przeliczemu kresek okazało się, iż 
następujący członkowie większością głosów na 
dyrektorów, czyli do składu komitetu resursy ka- 
liskićj powolami zostali: Czartkowski Juljan; Rem- 
bieliński Ignacy, Milewski Edward, Kiedrzyński 
Alexander, Janczewski Felix, Radoliński Stani- 
sław, Kolbersz Alexander, hr. Gurowski Józef, 
Spiss Alexander, Biermawski Antoni, Świeżyński 
Kazimierz, Zengteller Jan Nepomucen, i Kleszczyń- 
ski Karól. Kończąc musimy wyrazić żal, że czyto 
z powodu zajęć z tranzakcjami święto-jańskiemi 
połączonych, czy z powodu odbywanego jedno- 
cześnie w tutejszćj szkole wyźszćj realnćj dorocz- 
nego popisu, czy wreszcie z powodu calodzienne- 
go deszczu, zebranie członków resursy nie było 
liczne iźyczyćby wypadało, aby zajęcie, które przy 
zakładaniu w r. 1844 resursy i w pierwszych latach 
jej istnienia ożywiało wybory, nie dozwoliło z upły- 
wem czasu zupełne zobojętnić członkom, troskli- 
wym o dalszy byt tego stowarzyszenia zabawę i 
i pożytek mającego na celu. 


7 
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 
abepesze Telegraficzne. 

Malta 26 Czerwca. Rozkaz rozwiązania 
legji angielsko-włoskićj nadszedł tu w dniu wczo- 

rajszym. 
Madryt 2 Lipca. 
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pywano nad temi zwłokami naprzód z kamieni 
potem zpiasku i ziemi wysoką nogiłę, tem wyż- 
szą in znakomitszego męża zwłoki pokrywała. 
Wkrótce jednak, być może zapatrzy wszy Się na 
zwyczaje sąsiadów, poczęto palić zwłoki pod ku- 
pa chrostu lub naniesionych gałęzi, i znowu nad 
popiołami wznoszono ziemne mogiły, żale, żal- 
niki, kurhany, w.nich statecznie pod ziemią 
zwierzchnią, piaskiem i kamieniami, znajdujemy 
warstwę popiołu i węgla na spalonem gruncie. 
Dotąd jeszcze w wielu okolicach zwyczajem jest 
u ludu wiejskiego że w miejscach gdzie poległ 
zmarły nagłą śmiercią, lub zręki zbójcy, każdy 
z przechodząch rzuca gałąź, a corok w pewen 
dzień, zebraną kupę chróstu pobożna ręka pod- 
pala, robiąc zawsze miejsce na nową przez dłu- 
gie lata. Wreszcie i to aż doostatnich czasów po- 
gaństwa, a w wielu miejscach u mas, nawet i 
w pierwszych latach po wprowadzeniu chrześć- 
jaństwa, palono zwłoki na stosach z pewnego 
rodzaju drzewa, cisu, dębu, it. p, a obrządek 
taki odbywał się statecznie na jednem do tego 
obranem miejscu, wśród lasów wytrzebionem, 
na wzór może rzymian którzy mieli stale swoje 
miejsca całopalenia zwłok, „ustrina*. Niedopa- 
lone szczątki i popioły zbierano w osobne na- 
czynia ,, popielnice * i te dopiero grzebano: 
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ubernator eywilny- przez dzienniki berlińskie, według 


w Walladolid został usunięty. Rzeczywiste zródło 
ostatnich zawichrzeń dotąd jest tajemnicą. 

Karlsruhe 3 Lipca. J. K. W. książe re- 
jent udał się dziś do Wildbad dla odwidzenia 
owdowiałćj NAJJASŚNIEJSZEJ CESARZOWEJ 
Rossyjskiej. 

Marienbad 3 Lipca. Jego Kr. Mość Król 
pruski, który wczoraj przybył tu i radośnie przy- 
witany został przez bawiących tu poddanych pru- 
skich, dziś przed południem oddał już kilka wizyt. 
Jutro z rana Jego Kr. Mość zacznie pić przepisa- 
ne mu przeż TU EY (Pr. St. An.) 
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Londyn 3 Lipca. Hrabina Neuilly (królowa Ma- 
rja-Amelja), książe i.księżna Nemours, książe i 
księżna Joiaville i książe i księżna Aumale, odwi- 
dzili wczoraj Króla belgijskiego w pałacu Bu- 
ckingham. W nowćj sali koncertowćj i balowćj 
w tym pałacu, odbył się wczoraj koncert, na który 
rozesłano 500 zaproszeń. Królewscy goście, Jéj 
Kr. Mości,, książe Oskar szwedzki i Ciało dyplo- 
matyczne, znajdowali się na tćj muzycznćj zaba- 
wie. Orkiestra składala się ze 120, a chór z 60 
osób. : 

Księżniczka Wiktorja jest już zdrowa zupeł- 
nie, i wczoraj z Królową i księżniczką Szarlotą 
belgijską. odbywała przejaźdźkę w otwartym po- 
wozie. 

'W ratuszu Glasgowa przedwczoraj jenerał sir 
Collin Campbell otrzymał ze zwykłym ceremonja- 
łem praw: honorowego obywatelstwa tego miasto. 

W niedzielę umarł w Londynie Edward Boyle, 
hrabia Cork i Owery, ósmy posiadacz tego tytułu 
w S9tym roku życia. Był on jednym z najstar- 
szych członków Izby parów i najstarszym kawa- 
lerem orderu Sgo Patryka. Tytuł jego przeszedł 
na wnuka a najstarszego syna zmarłego w 1834 
roku wice-hrabiego Dungarvan. | 

— Na wczorajszem posiedzeniu Izby niższćj, 
drugie czytanie bilu regulującego roboty i ograni- 
czającego liczbę godzin roboczych w zakładach 
blicharskich, został 109 głosami przeciw 65 od- 
rzucony. Obrońcy bilu przytaczali, że w niektó- 
rych blicharniach przy wysokićj temperaturze, pra- 
cują dziennie po 16, 18,a nawet 20 godzin. 

(Preussischer St. Anzeiger). 

— Stronnietwo konserwatystów: pokazało swo- 
ją silę a raczćj brak siły. Lord Derby pomimo że 
Izba dwa razy zezwoliła na czytanie jego bilu .9 
formule przysięgi parlamentarnćj, cofnął się przed 
trzecią i decydującą próbą. Cofnąl on swoją pro- 
pozycję,bo pojął, że.chąćby była po raz trzeci za- 
twierdzoną znaczną większością, jak tego można 
było spodziewać się, kwestją ta musiałaby jeszcze 
powrócić do Izby niźszćj, która byłaby niewątpli- 
wie utrzymała się przy zdaniu na korzyść eman- 
eypacji parlamentarnój żydów, starcie byłoby się 
pogorszylo i kto wie czy szanowni lordowie nie 
ujrzeliby się zmuszonemi ustąpić przed opiają pu- 
bliczną. (indépendance Belge). 

D'ANN PARA: 

Kopenhaga 30 Czerwca. Pogłoska rozpuszczona 

którćj ugoda 


składając w grobowcach złożonych z kilku ka- 
mieni. które tworzą ściany i wieko komory gro- 
bowćj; albo też stawiąe wprost w ziemi w wy- 
kopanyin dołku płaskim tylko kamieniem przy- 
kryte; częstokroć popielnice bardzo licznemi 
gromadami zagrzebane bywają w jednen miej- 
scu, to oznaczać zwykło bliskość posady wsi ja- 
kićj dawnój, którćj ono było wspólnym cimnęta- 
rzem. Niekiedy wreszcie, popielnice ze szczątka- 
mi ludzi znakomitych ukrywane bywały. w głe- 
bi kurhanów regularnie wewnątrz zbudowanych, 
z kamieni dużych i pomniejszych, warstw, gli- 
ny, darni i ziemi, albo: nawet w komorach dre- 
wnianych z grubych bali i słupów (grobowiec 
zwany Perepiatycha na Ukrainie), któresię mie- 
ściły wewnętrzu kurhana podobnego zresztą 
do innych tego rodzaju usypisk. W takich to i 
tak rozmaitych grobowcach, znajdują się prze- 
różne bronie, zbroje i sprzęty,, począwszy od 
najprotszych kamiennych toporków lub innych 
takichże narzędzi o których tu nie wspominamy 
jako nie reprezentowanych na wystawie naszćj, 
spiżowe bronie, ozdoby, i narzędzia, żelaztwa 
rozmaite, ozdoby srebrne i złote, w później- 
szych czasach nawet pieniążki, wyroby z kości, 
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przed żająća: wa tok jeszeże traktat 1826 roku 


miedzy Danją i Stanami Zjednoczonemi, jest beż- 
zasadi" "Nie można” nawet powiedzićć aby że 
strory Stanów Zjednoczonych prowadzone były 
negocjórje, pófńeważ tó państwo vie wzięło wcałe 
adziału. se konferencjach w przedmiocie cła na 
Sundzie. Utrzymanie status quo jest tylko skutkiem 
milczącego porozumienia się z jedućj i' drugiej 
uffóngi =>" Ag (łndep. Belgej. 
std i jesi Psi ROJĄ SINUSOGCIJYW AU V, 

*esParyż 3 Lipoa. Według Móńttóra, Cesarz wcżo* 
tej zrańa opuścił Nancy, i o godzinie 5ćj po polu“ 
dnóu, przębył do -Plombićres. Senat zatwićrdżił 
weżotaj prawo w przediniocia kasy dla starców, 
i następnie. żajimówał się budżetem na rok 1857; 
rapott komisji w tym przedmiócie został odczyta - 
fy. Ciało piawodaweze odbywało dziś ostatdie 
tego rani posiedzeńić! Po odroczenia fóżpraw 
tad prawem celem do pfzysżłych posiedzeń, ha- 
radźano: się nid projekfóm prawa” w przedmiocie 
póńsji wysokich urzędników państwa, i więksżo- 
stig 185 przeciw 36 głosów,takowy zatwierdzono. 
Prezydiijący oświadczył następnie, że posiedzenia 
zostały ukończotie.. 

-+ aso Fomstórarioneł występuje na nowo. że skar: 
dámi na” przesiedlanie się wielkich posiadaczy 
ziemskich do stólicy, przedstawiając szkody jakie 
ztąch dla rońietwa'i dla hidności departamentów 


wypływają. Wzywa ou tych którzy dali zły prźy+ 


Wadi aby % w dobrym przewodniczyli 1 trzymali 
sie stalej swoiek wiejskich mieszkań, wtedy.i mto- 
dzież p niższych stattów tak samó uczyni, i powoli 
przekóna się; że lepićj być dobrym rolnikiem, niż 
żłym doktórem albo adwokatem. Oprócż systemu 
ebntralizacji który przymusza każdego : dö osóbi- 
stego starania się w sarićj stolicy ó wszystko, . čo 
dla siebie sądzi być potrzebnóm, popęd ten przy- 
pisać należy, mianowicie w ostatnich" czasach, 


spekulacji. która wsżystkich majętnych ludzi po- 
swój wir, 1 wielkim przedsięwzięciom | 


ciągńę!a w 


robót publicznych, które całe massy wieśniaków 


ściągnęty dó' miast, a szczególnićj dó Paryża. 


o LE" poniloi dóon6si o mianowania pana Royer 


w'miejsee ):Crosnier, dyrektorem Cesarskićj opery. 
Rzymski minister wojny p. Fatina, otrzymał 
wielki krzyż legji honorowej. 

(Hr: de Morny wyjeżdza wkrótce do Wildbad, 
gdziezłoży ńszanowanieNAJJASŚNIEJSZEJ CESA- 
RZOWEJ ALBRANDRZEFEDOROW NEJ. Uda 
się-w'końce lipca z Wildbad do Berlina, gdzie 
żiajdzie osoby. które mają mu towarzyszyć dö 
Petersburga. Skład! poselstwa stanowią: hrabia 
Joachim  Murót, trzój: ałtachć, jenerałowie Li- 
geigi Trojdard" pułkowniłć Ruinlle i dwaj kapi- 
tanowie gidów. Podróż do: Petersburga ma odbyć 


Jądem. kde 

(ua Księżna Parmy przysłała 16,000 fr: dla dó: 
tkniętych wylewami. W Nancy gdzie cena clileba 
miała o 4 cent, podwyższoną być w pierwszój 
połówie lipca, Cesarz wręczył merowi potrzebiią 
sumnię, aby tia. ten przeciąg czasu podwyższenie 
cehy chleba uczynić zupełnie niepotrzebnein. 

atńoslsa BA (Pretlssiścher St. Anzeigen). 


isel paz" da Gacek dziecińńych, osobliwych a- 
miiłetów, A Wreśżcie nawet aż da krzyżów chize- 
scjańiskich, obrwzków Bogarodzicy i t. d. Wsży- 
stko to obejmują w sobie owe gróbowee, 1 żal: 
niki tale gęsto rozsiane po naszćj ziemi, którój 


dawneżó a ludnego zasiedlenia dowodzą, dla 


różważnegó żaś i pilnie ich wnętrze rozkopują: 
cego posztikiwacza, setne podają nauki, o) da - 
wnym bycie, zwyczajach i uobyczajeniu przod- 
ków: Gieboko Wkorzeniona wiara, Ze człówiek 
ptze” śinierć przećłródzi do innego życia, podo! 
bhegolozierńskiego; z jegożatrudnieniam: | przy” 
jethnóścia mi, kazała praojcom naszym opatryc 
wńć zmitrłego przy złóżeniu do grobu, WewWszy- 
stkó czego tylko mógł potrzebować W te | 
szłeń życia, cokólwiek mu mitem być mogło. 
Więc” wójownikówi; a min był każdy niemal 
Wend lub Scyta, Słowiańiń czy Litwin, kładzio- 
ńó Kret jego; w ręku dzida ż krzemieniem lub 
późnićj spiżówem a wreszcie żelazem ostrzem, 
t zaraz tóporek kamierihy, Wy. 
dałeji zobaczymy; przy lewym boku miecż, na 
rdktch zbłojńe kręgi, ia głowie czasami hetim, 
u nogi niekiedy ostroga, a z lewego bóku znaj: 
duje się itarcza. Kaplan iofiarnik, miewał wio- 
cznię, noże ofiarne, «i t.*p. przedmioty, zwłoki 
niewiasty zwykle odznaczają się wielką ilością 


w term przy“ 


lub spiżowy jakie” 


a 3 = 


—->pkidzónia hr. Cavour zaeżynają się Już zape 


| wnie rozpraszać. Wlochy ze swójćj strony pojmując 


może, że godzina odrodzenia nie wybiła jeszcze 
dla niehy uspókoją zapewnić wzbutzeniś, dó jakie- 
go dały się. doprowadzić, a które, tylko mogłoby 


| przygotować im nowe nieszczęścia. 


— W nieobecności Cesarza, podobno Cesarzo- 


| wa prezyduje w radzie ministrów, jak to jej prze- 
| znaczonem jest w przypadku utworzenia się rady 
|rejeńcji. Nie mamy dotąd nowych wiadomości 
| z Plombićres. Mówią że węgielńy kamień domu, 
| w którym Cesarz tam mieszka, pozożońy był przez 
 Cesarzowę Jóżefinę w r. 1812, i dla tego to zape- 
| wnie Cesarz go wybrał na mieszkanie: Pewna licz: 


ba biskupów imieszkających w bliskosti Ploibić: 


'res; ma się tam udać dla powitania Cesarza. 


Potwierdza się, że nie będzie podwójnych uró* 


czystości, to Jest, z powodu powrotii armji krym= 
skiej, i rocznicy 5. Napoleona. 'Te dwie tróczy” | 


stości obchodżońć będą razem w dniu 15 sierpnia, 
ale uroczystość ta będzie miała charaktór cżystó 


'militarny, jakby. specjalme wyprawióna dla haszćj 


armji i jej wodza. W dniu 28 cżerwca już tylk 


dwadzieścia kilka tysięcy taszych, żobiieczy zndj- 
'dówało się w Krymie. Do Marsylii przybył w tych 


dniach nowy oddział 15,000 Zolnićrzy. Mars zate 
Peliśsier oczekiwany jest okóło 10 lipca W Kón- 
stantynopolu. o. (Jotrńal des Debuts). ` 

-e4 ponieważ źdecydowano odłożyć prawo 6 


'cłach do przyszłych pósiedzeń, paniy komisja nà- 
zapewniają że tem || 


wet nie złożyła swego raporth. 
świeży projekt nie tylkó w opinji publicznej, ale 
nawet w radzie ministrów, AALE jedide zdań, 
że ci z potniędzy najwyższych urzędników, którzy 
z natury swoich obowiązków, bliżój są W zetknię- 
ciu z interesami przemysłowóemi, przedstawili za- 
rzity, przeciw którym Walczył minister, który tet. 
projekt ułożył, Nie możemy zaręczyć jak dalece 
ite pogłoski są prawdziwe. 0d: 

Mniejszość sześciu tylko głósów „oświadczyła 
się wczoraj przeciw projektowi tpósażenia dla 
księżniczek orleańskich. Musimy w tym przed- 
miocie dodać dziś jeszcze do udzielonych poprze- 
dnio szczegółów, że list hr. Montalembert napisa* 
ny do jednego z jego przyjaciół, został doręczony 
p. Morny, który oświadczył, iż go w Izbie ż urzę 
du przeczytać nie może, ale go przedstawi Gesa- 
rzówi. Dopekńił on tego przyrzeczeńia i dódają, 
że list ten obejmujący cztery obszórńe stronice, 
sprawił wielkie wrażenie na Cesarzu. | 

Cesarz mając już prawie wsiadać do wagonu, 

wyjeżdźającego do Plombidres, pośttzegł p. Pereire, 
i'zbliżywszy się do niego, oświadczył mu, że tylko 


co podpisał dla niego przywilój ta'sieć kolei piró- 


nejskich. P. Pereire dziś z rata podpisał koń: 
trakt w tym przedmiocie iw mnisterstwie budówli 


l publicznych. 


— Bliski wyjazd pani Magdaleńty Brohan, spra-| 


wia ta więcćj wawy i więcćj zajmuje publiczność; 
Iniż prawo d uposażeńia i żamkńięciu posiedzeń! 


Ciała przwódawczego. Ładna eńiigrantka miała u 


/Gesarza posłuchanie i otrzymała urlop na rók ca- 


ły. Minister i administracja teźtru" franćuzkiegó' 


ozdób” do ubrania służących, chociaż ich nie) 
brak i przy Więzkieh szkielutach! Dziedión na“ 
wet ich ulubione zabawki dawano. A przytem 
wszystkiem stawiano W grobach roztiaitego 


ksżtałta i użytka tiaczynia, fo gliniane, tó spi: 


żowe, to wreszcie szklanne'” jedne były'napeł- 


'niótńe pokatmem, inne napojem, drugie miały 


w sobie wonnóści, a ińnie' jeszcze "służyły dó 


'zbierariia łez za pogrzebeńń przeź rodzinę i pła- 


czkiwyłańych. Niektóre z tych zwyczajów jak 
przedtem przeż dlugie wieki istniały, tale i póź 
źnićj jeśzćże wieki przetrwały, bo aż dotąd lud' 


wiejski w wiełu ókólicach w dzień zadliszny, nó-* 


si na emętarz garnki z jadłem, nóczynia zna: 
pojem i stawia je pod gróbem, a*radtem ożylii 
kawałem płótna mogiłę przyrzica: ' Naczynia! 
gróbowe odmienne bardzićj wyrobó niż kształ" 
tem od zwyczajnych gospodarskich, różnią sie 


bardzo ód prawdziw ych! popielnić: Te ostatnie 


których znaczny” szereg widźiiby ma'wysjawie 
naszój zwykle r większe są i otwór górńy mają” 
dosyć szeróki, śle cö ńajcharaktóryczniejsza tó' 
rodzaj gliny z którój je wyrabiano, gruba; po- 
niięszana z ósttómi ókriuchami granitu; glina ta 
nie była mocho wypalińtą, żtąd” też popielniee' 
przeż' ałużie w ziemi leżenie, stały: stę miękkia- 
mii krńcherńt, i rzadko w całości dają się wyddo” 


E WRAAE © niEŻElK, AŻ dopiSfó gay Sprawa TA 


ne 
S) 


Oświadcza ona, że ani odi, afii Jéj máz, tie WA 
mą żadnego wynagrodzenia, ani nie proszą © ŻŁA/AĄ 
laskę, i że w takin tyłkó razie SZA "Zwrot 


zostały pablicznie przyznńine. : 
—— “Pi Baudin, pietwsźy sekretarz ambasady lir: 
Mońiy, % towarzystwie pandi de Pinet icht, ag 
Saitież, Udał się wczóraj a miejsce swego prze” 

źńiaćzenia, poprzedzając p. Moty o 150. 

Oz US Umdżyendanóć Heey: 

TOS Ź POR N SUR: Ka 
Wódryt 28 Czerwchi, Posag mfańtki Aftelji a 

wynosić 5 milj. reałów. AŻ > 
Za potddą lekarzy, Królowa, jesli okoliczhości 
polityczne dozwolą jéj opuścić Madryt. ma użyć 
kuracji kapielowe) mórskićj w Walencji, albo Wpro- 
winejach baskijskich. a 
"Zpówodu niepokojących doniesień z różnych 
istin Hiszpańji, wszyscy óbecni tu, gobernatoró* 
wie cywilni rozmaitych prowincji, otrzymali: LASVA 
każ udadńż się na miejsce swoich obowidzków. == 
W Majadoż, w Starćj Kastylji, wichrzyciele spalil 
zboże na polu. t z 
= Ne dzisiejszem posiedzeniu kórtezżów, 2a- 
wiehiżeńia. w prowincjach spówódowały żywe oz- 
 ptawy: Deputówany Faentegzapytał. czy rząd nie 


zamierza przedstawić Izbie prójektu prawa o rož“ 


nichaeh; któty ów uważa za bardzo pótrzebtty. 
Tymóżasówy mińister spraw wewnętrznych pan 
Lujań, *ódpówićdział, że nie zbywa nam na pra- 
(wach do energieznego karania rozriichów,ale pra- 
wó o utrzymanie pórządkiu publicznego jest wła- 
śńie wypracowane i skoro je gabinet przyjmie i 
zatwierdzi, żóstanić onó przedłóżonę korteżóm. Na 
zapytanie depńtowafiego Tottecille, kiedy rząd za- 
mierża odroczyć pósiedzeńia kortezów, marszałełę 
(O'Domnelf*odpowiedział, Że sądzi, że kórteży nie 
zechcą różejść'dię przed ukończeńiem swójćj missji. 
Có'siętyczy roźnichów, rząd czuje się w gild przy- 
tłamienia icli zapewnienia uszanówania prawa bez 
względu fa to” jacyby niepizyjaciele, wystąpił 
zP do walki. Śródki jakie ma dó rozpórządze- 
nia, są więcej niż dostatecznemi, (P7: SŁ Ano.) 
PER KOS "SLOW. 1 

| Berlint Lipca. Kiedy byla mowa o przedsta: 
„wieniach jakie Prassy i Austrja zaniierzały uczy- 
nić w Kopenhadze na kórzyść lesięztiw Slez wigi 


te kroki spówodują może przesilenie gabinetowe 
w Danji» Telegraf dotiosi nam, że ta nadzieja di, 
leką jest od sprawdzenia się. Rząd duński uczydił 
jesźćżć jeden krókdalćj na drodzę ha którą, 


i Hółsżtynu, kilka optymistów spodziewało się,że ` 


(wszedł ód' czasu pokoju zawartego ź Niemcami 


ze szkodą praw” o które śię księztwa upońtiintją. 
 Postańowienie królewskie z dnia 29 czerwca, weiet 


la że się tak wyrizimy dobra księztw, oświadcza - 


być; ńie znano tinas w tych dawnych czasach 


kóla garńcarskiegó, więć gliniane „ówoczóśtie 


wyroby nie mają tejrównej okrągłośći jaką się” 
odznaczają: późkiejsze hticzynia. Póstać popiel- 
nic była bardzo rożiaita, a zdajć się że główne, 
odmiany kształtu ich odpowiadały pewny 0+ 


kolicoth; skoro Będzieńiy rnieli w jedno zebrane- 
irar sAKÓJ a popielnie, ćżyli gą0- 
graficzóą Kartę wykopilisk tego rodzajii, nad, 


aleko posó+ 
RY 


którą praćć nasze obecnie dosyć dá 
niet już zostały, i ten ważny punkt archeol 
gji da się zapewńo wyjaśnić. Najpóspalitsea 


nas postać popielnic i to hajdawniejszych u tó- 


rych robota grubi i ńieżgrabna widócznie zą ich 


pierwotnośćią, przetńawią, podobna jęst do tych 


garfików które dotąd powszechnie. używa ne SĄ 
d6' gotowania, szetókie u gófy, Z brzegami nież 
cò W środkowi: kliagniieteńmi,- beż żadnćj szyi,” 


ku”dołówi” całkiei rowno zwężające się aż dó 5 


sżczupłój dość pódstawy. 
of x ügy . EIDSUGZ HAAN 
Drugi bardzo rozpowszechniony unas kszć t 


popielnie, jest złożony, „dól jest formy, wyżój. 


opisanego „garnka, na nim, zaś wznosi się maz; 
ło co,ku górze zwężona diuga szyja. "Popiel 
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jac, że rząd postąpi z niemi tak jak ze wsżystkiem 
co stanowi część jednéj i nierozdzielnćj monarchji. 
Zarazem nakazane zostały nowe przedaże na mocy 
opinji najwyźszćj rady. Wszyscy tu pytają się co 0 
tem postanowieniu powiedzą dzienniki ministerjal- 
ne, które lekceważyły interwencję Sejmu niemie- 
ekiego, zapewniając, że rząd duński więcej będzie 
uważał na radę jaką mu udzieli ten lub ów rząd 
niemiecki. 

Mówią wprawdzie, że wkrótce należy spodzie- 
wać się przesłania do Kopenhagi noty pruskiej e- 
nergiczniejszćj jeszcze niż z duia l czerwca. Ale 
po gwałtownem 1ozstrzygnieniu jednego z naj- 
ważniejszych punktów sprawy, przez postanowie- 
nie królewskie z dnia 28 czerwca, wątpić należy 
czy wdanie się Prus zdoła zmienić system, prze- 
ważający w tój chwili w Danji. Należy pawiętać, 
że nota i memorjał z dnia 1 czerwca, jak to juź 
mówiliśmy, traktują przedewszystkiem i główne 
kwestję konstytucyjną, a właśnie na konstytucji 
październikowćj zasadza się postanowienie z dnia 
28 czerwca. h 

Zresztą polityka w Berlinie zupełnie odbywa 
wakacje i nie prędko zapewnie usłyszymy o jakim 
nowym kroku gabinetu pruskiego do rządu w Ko- 
penhadze. Król wyjechał do Marienbad, pan Man- 
teuffel wyjeżdża na kilka tygodni do Hagi i Schwe- 
ningen. Dziś z rana było ostatnie posiedzenie rady 
ministrów. (Independance Belge). 

BY ZEE sd 

Konstantynopol 27 Czerwca. Powstanie w Mekce 
rozszerzyło się do Yemen i gubernator téj prowincji 
zemknął do Mekki. —Jenerał CESARSKO-Rossyj- 
ski Wrangel, zajął Kercz. 

Rozprawy w przedmiocie, Księztw Naddunaj- 
ekich zostały do powrotu Ali-paszy odłozone. 

(Preussischer St. Anzeiger): 
W E E O SRA 

— Wielka jest nędza we Wloszech, a według 
wszelkiego podobieństwa, jeszcze się może pogor- 
szyć. Zboże wróży bardzo mierne zbiory; na szczę 
ście wino dotąd nie jest dotknięte zarazą. Ale naj- 
smutniejsze są wiadomości o zbiorze uprzędów je- 
dwabniczych w Lembardji. Jedwab jest „przed- 
miotem stanowiącym główne bogactwo tego kraju. 
W tym roku okropna i nieznana dotąd dawno sła- 
bosé, padła na jedwabniki w,porze, w której one 
«zaczynają się osnuwać w kokony, chudną one 
w Ciągu kilku godzin, ogon rabiera. koloru 
tytuniowego, cale ciało dostaje czarnych plamek, 
i gąsienice padają jak muchy stami i tysiącami. 
Zbiór kokonów w Lombardji nie wyniesie setnćj 
części tego, co zwykle bywa. Dochód z kokonów 
w Lombardji przynosi średnio na rok po 100 do 
LlOmilj. : franków. Szkody jakie w tym roku prze- 
widywać można, będą tak wielkie, że ceny. stały się 
bajecznemi, i fabryki w Lyonie uczują bardzo tę ró- 
źnicę. 

Popłoch między właścicielami jest tak wielki, 
ża aby zapobiedz ponowieniu się słabości na rok 
następny, dziś już sprowadzają jajka z Chin, In- 
dji, Trebizondy, Brussy i innych okolic Azji mniej- 
szój. Dodać musimy że w Piemoncie słabość ta 


nice tego kształtu zwykle bywają największe, a 
jedną z lakich wprawdzie bardzo uszkodzoną, 
którćj wysokość wynosić „mogła ze dwie stopy, 
średnica zaś w miejscu najszerszym mierzy pra- 
wie 15 cali, mamy tu na wystawie pod liczbą 
107 (ze zbioru p. K. Wł. Wojcickiego) inne te- 
goż kroju, ale znacznie . mniejsze widzimy pod 
liczbami 100 (ze zbioru p. A. Przezdzieckiego) 
znalezioną pud Raszynem, 10% (ze zbioru p. K. 
Wł. Wojcickiego) z okolic Kalisza, 103 (z tegoż 
zbioru) z Podlasia i t. d, Te dwie ostatnie ma- 
ją jeszcze na sobie ugóry jedno (licz. 102) albo 
dwa (103) uszka które może do zawieszenia ich 
kiedyś służyły, nadto powierzchnia tych urn 
przedstawia nam grube wprawdzie i nader pier- 
wotne, ale za to tem ciekawsze ozdoby, składa- 
jące się zszeregów kresek i punktów, często na 
naczyniach glinianych znajdowane, porównanie 
ich kształtów, przemian i doskonalenia się na- 
prowadzi nas z czasem na ważne wnioski co do 
wieku, miejsca a może i innych szczegółów. 
Inne wystawione tu popielnice nietyle zwra- 
cają na się uwagę jak dwie, postaci prawie ku- 
listej z gliny ciemnćj, mające u wierzchu iu 
podstawy starannie wygładzony pas, gdy tym- 
czasem cała powierzchnia umyślnie chropowato 
est zrobiona, jedna z tych dwóch urn licz. 109 


= de 
nie uczyniła tyle postępów, jednakże zbiór nie wy- 
niesie połowy przeszłego roku. (Indep. Bel.) 


eee RÓ 
Przegląd literatury krajowćj. 
„Starożytaości Warszawy. Dzieło zbiorowe, wydawatie 
przez Alexandra Wejnerta. Serja 2ga. Tom kty. Worszawu 
w drukarni Banku polskiego 1856. w 8ce str. 462. 


, (Dokończenie.) 


Jeżeli pan Wejnert chce wyjść po za obręb mia- 
sta a zostać jednak w mieście, radzim mu dawać 
więcćj takich artykułów, jak »Najdawniejsza ta- 
ryfa Warszawy, wydana względem okupu szwedz- 
kiego w r. 1655« (str. 137—193), Sama taryfa, 
acz ciekawa, jednak dla miejscowych archeolo- 
gów, jako taryfa, obchodziłaby jedynie miasto. 
Ale autor umiał coś ciekawszego z tej treści zro- 
bić, a szczegóły o pobycie Szwedów w Warsza- 
wie, o ich uciskach i gwałtach, niezmiernie obcho- 
dzić mogą i historję polityczną narodu, dla któ» 
rćj chce p. Wejnert przynieść zasługi. Autor w to- 
mie trzecim zapowiadał na czwarty »Rys dziejów 
Warszawy z r. 1655.« Nie rozumiemy dla czego 
taki skąpy i nie dotrzymuje obietnicy, bo o tćj kro- 
nice miasta z r. 1655, już kilka razy czytaliśmy. 
Takie artykuły w samej rzeczy obchodzą nietylko 
Warszawę. Ale przy tćj okoliczności jest prośba 
do p. Wejnerta. Kiedy podaje materjał jak go zna- 
lazł, niech gonie objaśnia, niech się przedewszyst- 
kiem strzeże dać się namiętności uwodzić. Rzeczy- 
'wiście, co p. Wejnert kocha, to kocha, a czego nie- 
nawidzi, to z ogniem nienawidzi. Mści się szcze- 
gólnićj na biednym podkanclerzym Radziejowskim. 
Nie ma przymiotnika uwłaczającego, któregoby 
Radziejowski nie dostał, raz wraz czytamy o nim, 
że był podły, nikczemny, niewdzięczny i t. d. Nie 
można bluźnić osób. których się bliżćj nie zna, 
których się nie studjowało. Bronim tutaj Radzie- 
jowskiego, bo z okoliczności wydanego świeżo 
przez Wolffa w Zbiorze historyków, Rudawskie- 
go, rozwinęliśmy inny. zupelnie sposób widzenia 
rzeczy jak p. Wejnert i na postępowanie owego 
nikczemnego zdrajcy rzuciliśmy choćby jakiś cień 
mały szlachetności,;— nie każdy znowu Jest obra- 
ny tak z sumienia i z uczucia, jak się to na pozór 

może wydawać. A. do tego sami nie mnożmy zbro- 
dni gdzie jój nie było. Pan Wejnert gromem prze- 
kleństw np. ciska na podkanclerzego, że »w po- 
dlem uniesieniu przybytkom. nawet bożym nie 
przepuścił« to jest że nałożył na kościoły kon- 
trybucję (str. 171). Niech pan Wejnert pokaże 
nam gdzie w ówczesnćj historji, w. ówczesnych 
stosunkach, wojnę jaką, któraby się dobrze we 
znaki niedawała wszystkim w ogóle, a więc i kọ- 
ściołom. Nie Radziejowski, ale szwed, siedmio- 
grodzianin, | i 
bogactwa ich. Na co dalekich szukać przykładów? 
P. Wejnert historyk Warszawy wie, ile cierpiały 
kościoły stolicy np. za wojen Napoleona — po €O 
to Radziejowskiego powoływać, z grobu i wyma- 
wiać mu »podłe uniesienie?« Wiek był taki i lu- 
dzie tacy. Dzisiaj wojny więcćj są ludzkie i dla 
tego rażą nas otwarte rabunki, ale to dzisiaj, kie- 
ze zbioru p. A. Przezdzieckiego) znaleziona by- 
ła w Augustowskiem, a druga 110 (ze zbioru 
p. K. Wł. Wojcickiego) w Truskawiu w pow. 
Warszawskim. Wszystkie te popielnice są albo 
były napełnione popiołem, piaskiem, 1 szcząt- 
kami kości niezupełnie prze ogień strawionych, 
a oprócz tego niektóre zawierały w sobie i inne 
jeszcze drobne przedmioty jak np. dłuta czyli 
kliny krzemienne „(urna licz, 94 ze zbioru, p. K. 
Wł. Wojciekiego pod Osterode w Prusiech zna- 
leziona) których kilka widziemy pomiędzy ibro- 
nią kamienną pod licz. 71 (ze zb. p. I. Gauger 
znal, pod Warszawą, 12 (zbiór p.K. Stronczyń- 
skiego w Augustowskiem wykopane), i 73 (zb. 
p. H. Steckiego z Litwy pochodzące), podobne 
do wspomnianego już wyżćj berdysza, ale zna- 
cznie doskonalszego, więc. też późniejszego wy-. 
robu, używane zapewne w podobnyż tamtemu 
sposób jako broń, a prędzej jako narzędzie jak 
chca niektórzy ofiarne. Znajdują się też czasem 
w. popielnicach końce strzał iwłóczni krzemien- 
ne, jak pod liczbą 74 leżące (zbiór p. H. Stec- 
kiego z Wołynia), ostrze (płoszczyk) strzały mi- 
sternie acz grubo z krzemienia wyciosane, albo 

od liczbą 13 umieszczone (zb. pułk. b. w. p. 

p. Klemensowskiego w Sosnówce pod Krzemień- 
cem znalezione) szerokie ostrze włóczni (dłu- 


turek i t.. d. niszczyli nasze kościoły i; 


dyż lepićj było? A do tego miasta polskie wszyst- 
kie jedną mają historją, ciągle je łupił to zewnętrz- 
ny, to wewnętrzny nieprzyjaciel. Nasi sławni sta- 
rostowie nie lepsi byli ani o włos od Radziejow- 
skiego. Niech sobie pan Wejnert, przypomni 
owe czasy np. obudwu wojen szwedzkich, cóż za 
rabunki, cóż za pożogi, cóż za kontrybucje od ob- 
cych i swoich nękały miasta? Najznakomitsi pa- 
nowie dowodzący pojedynczemi oddziałami kon- 
federatów, nie wstydzili się obdzierać miast i brah 
datki, umysln ie udawali gniew, żeby cc z. miast 
wyłudzić.Pierwćj. taktyka wojenna nieszczęsliwych 
bojów naszych na tem zależała, żeby kraj niszczyć: 
nie szukało się wtedy wroga, żeby stawić mu czo- 
ło, ale grasowało się po dobrach przyjacioł prze- 
ciwnćj strony i napadalo sięzawsze na niewinnych. 
Sapieha niszczył. Wiśniowieckiego dzisiaj, Jutro 
Wiśniowiecki Sa pięhę. Darły się nawzajem dzieci 
jednćj matki, a nieprzyjaciel jeden zyskiwał. Otćj 
smutnćj stronie domowych zatargów naszych, 


wśród których każdy patrzał jedynie swego zy- 


sku, rozszerzyliś my się także nieco z powodu kil- 
ku. ostatnich książek Ambrożego Grabowskiego, 
któ ry podaje okropne szczegóły o ucisku, jakiego 
od w łasnych ziomków w różnych czasach dozna- 
wał K, raków (Bibl. Warsz. 1854 T. 3, str. 160). 
Robiąc studja szerokie nad przeszłością naszą, 
notowaliśmy między innemi i nazwiska owych pa- 
nów, co to odznaczyli się rabunkami i gwaltami. 
W dzi ejach cywilizacji, które gotujem, podamy 
wiele tych nazwisk ludzi, zkąd inąd zasłużonych, 
hetm anów, sławnyck partyzantów, ku podziwie- 
niu e zytelników. Więc nie Radziejowski sam wi- 
nien, a jeżeli za Jana Kaźmierza obdzierali Szwedzi 
Warszawę, nie w tem nie było nowego, nic nad- 
zw yczajnego, umieliby to samo zrobić tak z Ra- 
dziejowskim jak i bez Radziejowskiego i rzeczywi- 


ście umieli, bo, powtarzamy, oni to właściwie na- 
jezdnicy, a nie podkanclerzy, obdzierali kościoły, 
pałace, archiwa, miasta i wsie, nietylko Warsza- 
wę, ale i całą Polskę. i 


Mnoży się wielkie złe w naszéj Jiterstusze przez 


niep owściągliwość języka. Rządzimy się zwykle 
upr zedzeniami w pewnych pojęciach i ztąd,. stqsu- 


jemy do różnych ludzi iepok najzabawniejsze zda- 
nia i wyobrażenia. Nam osobiście już po kilka ra- 
zy narzekać na to przychodziło; nieszczęście jest, 
wielkie nieszczęście, że jak każdy zrywa się u nas 
do recenzji, tak kaźdy też wyrokuje o ludziach i 
epokach i w ogóle o przeszłości, chociaż ją tak zna 
jak np. cesarstwo niebieskie. Jesteśmy świeżo pod 
wpływem jednego z takich artykułów i ztąd tem 
kwaśny humor, dla którego tak bez ogródki wy- 
rażamy tutaj myśl naszą, Czytaliśmy niedawno 
w jednem z pism perjodycznych warszawskich 
ciekawą, bardzo ciekawą nawet, kronikę parafjal- 
ną kościoła w Zerkowie (w W.Ks: Poznańskiem); 
dużo tam frazeologji, ale jest i treść, dla której 
próżne gadaniny z ochotą przebaczylibyśmy, gdyby 
autor nie podraźnił nas wyrokami swojemi, jakie 
na ludzi historycznych rzucał z trójnoga. Ks. ku- 
kasze wicz tak się uwodzi namiętnością jak p. Wej- 
nert — ponawymyślał na wolność, na szlachtę, 


gićj wlokącćj się lancy) także z wielką sztuką 
z krzemienia wycięte, a chociaż niezaręczamy 
że te dwa ostatnie przedmioty rzeczywiście wur- 
nach znalezione były, -wi innych miejscach wi- 
dzieliśmy dowody tego, że często popielnice za-. 
wierają podobne szczątki bronikrzemiennćj, pó: 
źnićj brązowój, a wreszcie żelaznćj wśród ziemi 
i popiołów, zarówno jak liczne paciorki z gliny 
palonćj liczb. 121 (zb. p. K. Wł. Wojcickiego 
w Prusiech). kamyki polne osobliwością kształ- 
tu odznaczające się, ztąd za świętość, amulet, u= 
ważane, jak to pokazują licz. 105 (zb. p. K. Wł. 
Wojcickiego, z. pod Osterode) i licz. 119 (zb. 
piszącego z pod. Miastkowa) it. p. Dalćj w mia- 
rę postępu czasu coraz więcój przedini otów znaj- 
dujemy w popielnicach. między terni. pierwsze 
miejsce trzymają i dawnością swoją i co do licz- 
by spiżowe bronie, narzędzia i ozdoby do ubio* 
ru służące, których dosyć znaczną widzimy tu 
ilość. Lecz pierwćj skończmy z garnkami; uwa» 
żane dotąd popielnice należą do najstarszych, a 
wiek czyli okres dla nich właściwy, przypada 
pomiędzy 5 lub 6 stuleciem przed N. C.P., a 6 
ery chrześćjańskiej. 


iq (6 Dalszy ciąg nastąpi). 


wynalazł jakieś wwściekłei zapamiętale przeslado- 
wanie iuowierców,« którego przez cale życie swo- 
je naród nie znał (od tego zarzutu broniliśmy na- 
ród. w dodatkach naszych do historji Alzoga), u- 
błogosławił prawie M. Ludwikę za najnikczemniej- 
sze (daruje nam tutaj autor to wyrażenie) intrygi 
elekcyjne, hetmana Jerzego Lubomirskiego, zwy: 
cięzcę, pod Montwami, wodzą tryumfującćj partji 
szlacheckićj, nazywa  „niegodziwym zawsze Ļu- 
bomirskim.« Przebóg! do czegóź nas to wszystko 
zaprowadzi? Jeżeli się ten potok dowolnych zdań, 
doraźnych sądów, nie zatamuje jakim cudownym 
sposobem, sami się niedługo niebędziem rozumieli; 
psujem własną historję, zaciemniamy dobrowolnie 
Jéj przezroczyste oblicze. Jak wszędzie tak i tutaj 
pewno rozstrzygać powinna powaga — powaga o- 
wa Lęki jest? Naturalnie w ludziach, którzy się 
studjowaniu dziejów wyłącznie poświęcili, ale któ- 
rzy, dodajmy do tego, sami zastanawiać się umie- 
ją i do pierwiastków narodowych dotarli, z któ- 
rych snują nić swojego opowiadania — bo są ie- 
rudyci, na których spuścić się nie można. Ale 
pierwsza zasada człowieka sumiennego jest i nie 
sądzić kiedy się nie zna sprawy, nie potępiać kie- 
dy dobrze nie wie się za co, nie uwodzić się prze- 
sądem, nie powtarzać za panią matką pacierz, ale 
samemu. się zastanawiać i umiéć się innych radzić 
kiedy tego potrzeba. 1 
Przecież i sam pan Wejnert, że wrócimy do 
przedmiotu który nas wyłącznie zajmuje, ma pod 
ręką a nie widzi ich, szczegóły o tych rabunkach 
biednych miast polskich. Jest w 4tym tomie jego 
nStarożytnoście artykuł »o podarunkach ryb 
w Warsz. w XVI i XVIlwieku« (str. 423). Autor 
sam widzi, że władze miejskie »pomimo uzyską- 
nych swobód i przywilei, licznemi okupami mu- 
siały wynagradzaćswoję bezsilność i niedołęztwo.« 
Autor przyznaje, że panowie pewni byli, iź »w u- 
ciemiężeniu mieszkańców oporu Żadnego ze stro- 
ny miasta nie doznają.« Ztąd urastały owe zwy- 
czajowe podatki, których nie zna żadne pisane pra- 
wo Rzpltój, owe podarunki i kontentacje, oweprzy: 
witane i odjezdne, któremi Warszawa ujmować so> 
bie musiała serce panów, którzy albo względami 
pomódz mu mogli, albo nienawiścią zaszkodzić. 
Biedne to było położenie kraju, kiedy stolica 
w pokoju, pod tarczą opieki królewskićj zostają- 
ča, na takie sposoby zdobywać się musiała, dla 
kupienia. sobie jakićj takićj., spokojności. Autor 
przytacza podarunki z ryb tylko panom dawane, 
ale niech wejrzy w akta, znajdzie tam niezawodnie 
masę innych podobnych tój koatrybucji, które 
nakładały u nas okoliczności. I czemże taki staro- 
sta, kasztelan, wojewoda, lepszy był od owego 
Radziejowskiego, który rachował na obowiązko- 
we podarunki od miasta i który mu w przeciwnym 
razie zagrażał swoją niechęcią? Historja miast 
polskich jednakowa; rabowali Kraków, rabowali 
też Warszawę tak dobrze swoi jak obey, 
Radzouo p. Wejnertów! bardzo sprawiedliwie, 
ale nie posłuchał dobrćj rady. żeby nie wdawał 
się w szerokie rozumowanie '! rozpowiadanie, 
w których się zawsze skompromituje. »Staroży- 
tności Warszawy" doskonale się obejdą bez ustę- 
pów, bez poglądów, bez niewłaściwy ch uniesień i 
rozczuleń serca. Te siedm czy ośm arkuszy druku, 
które do każdego tomu bieżącćj serji P- Wejnert 
przyrzuca, marnują się na jego ogólniki i uwagi, 
które nauki nie zbogacą, a naszego autora w złem 
świetle ukazują. Ztąd poszły te wszystkie Jego 
wybryki, te wymysły na Radziejowskiego 1 wszyst- 
kie inne podobne (niech p. Wejnert daruje że SIĘ 
tak wyrazim) dziwactwa. Jest pomiędzy artyku- 
lami 4go tomu »Starożytności« rzecz obszerna 
»O. zapisach posagowych dla ubogich panien 
w Warszawie od r. 1481 do dzisiejszych czasów 
(str. 1—137).. Rzecz niezmiernie ciekawa i ważna, 
obehodząca dzieje li samój tylko Warszawy; 4 
w ogóle może dobroczynność polską. Zapisów 
takich było ośm, autor koleją dzieje każdego znich 
przechodzi, o tyle, o ile z akt znalazł © tem wia- 
domości. Powtarzamy, interesują niezmiernie te 
szczegóły, interesują nie z jednego względu; np. i 
ta okoliczność uderza, jak to u nas najlepsze chę- 
ci, najcudniejsze zamiary upadały przez złą wolę 
i niedbalstwo. Dzisiaj prawie śladów nie ma tych 
zapisów, wszystkie uroniła zła wiara. Zadziwił 
mas przedewszystkiem zapis biskupa i kanclerza 
Mlodziejowskiego. Pokazuje się, źe ten człowiek 
rzy wielkich nieenotach swoich był wielce dobro- 
czynnym; 0 kistorji jego zakładu najwięcćj roz- 
szerzył się p. Wejnert, bo warto też było. Zapis 
jednak Młodziejotyskiego trwał przez lat ledwie 
kilka, w zawierusze kraju fundusz gdzieś utonął 
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u Wielopolskich. Wszystko to dobre, ale nieraz 
czytelnik wychodzi i z cierpliwości, kiedy widzi 
jak autor cieszy się z instytucji mającćj na celu 
„rozwijanie błogosławionego stanu malżeńskiego « 
jak unosi się nad tem, że »duch bogobojności o- 
żywiający promiennie Polskę w ułatwianiu błogo- 
sławionych (zawsze dodaje p. Wejnert: błogosła- 
wionych) węzłów małżeństwa, oddziaływał z o- 
gniska swego w Warszawie na całą rozległość 
krainy Lechitów i przeniósł swe płonne (chyba 
plenne) ziarno do Litwy, aby tam tę galęż winni- 
cy pańskićj na ślicznym gruncie zaszczepić« (str. 


-38), jak zaowu dowodzi, że „rodzona córka Praga 


‘zewsząd sypnęły. Mieliśmy to za wielką zaslugę 


zapatrując się na swą osiwiałą matkę Warszawę, 
wydała w r. 1793 nowy owoc zasad moralnych, 
upojonych staraniami podeszłój rodziey « (str. 82). 


Ktoby zgadł że to wstęp do historji zapisu ks. Bo- 


homolea! U p. Wejnerta serca dużo, to prawda, 
ale skarby tego uczucia niepotrzebnie rozlewa. 
Przy najprostszój w świecie rzeczy występują nie- 
raz Palemon, Narymund i Giedymin (np. przy zapi- 
sie posagowym księcia Albr. Stan. Radziwiłła), 
potrzeba kamiennego serca u p. Wejnerta, żeby np. 
nie interesować się tem, gdzie stał pierwotny ko- 
ściół ewangielicki w Warszawie, Przyznamy się, 
że mamy dużo takiego kamiennego serca i że my 
„robaki ziemskieu (wyrażenie ze st. 450) nie sobie 
często nie robimy z przypadkowych zbliżeń 1 zda- 
rzeń i że nas te szczególności nie aderzają wcale. 
Szkoda, byłby niezmiernie ciekawy artykuł o tych 
zapisach posagowych, gdyby o połowę był krót- 
szy, gdyby bez natchnienia był pisany na zimno i 
nie zawierał w sobie massy tych wiadomości dio- 
biazgowych, których zawsze pelno u p. Wejnerta, 
a które wcale niepotrzebne. 

Inne artykuły w czwartym tomie, umieszczone, 
są po większej części przedrukami malo interesu- 
jących rzeczy, np. o wykryciu dawnych wodocią- 
gów, o rozwalisku dawnych wałów i t. d. nie dla 
tego żeby rzecz sama przez się nie interesowala, 
ale dla tego, źe tak ją szeroko napisałautor. Za to 
artykuł o przywileju założenia Warszawy, cho- 
ciaź przedruk, dobry i na wnioski autora w nim 
położone, godzimy się chętnie. W artykule o zby- 
tku w ubiorach w XVIII wieku w Warsz. (st. 429) 
nie ma nie, toż samo prawie w artykule: »ćo byli 
kościelni i o opłacie workowego w Warsz.« i w dru- 
gim no pierwszych meldunkach osób w Warsza- 
wie w r. 1672.« Więcćj nierównie interesują: wia- 
domość o kaplicy w domu poprawy i druga wia- 
domość o cechu malarskim w Warsz. od r. 1516 
i trzecia wiadomość o bractwie muzycznem arty- 
stów marjąckich w XVIII wieku, ale zawsze je- 
dno widzim w tych artykułach i wyrzucamy; ser- 
ca zadużo, namiętności zadużo, wymowy zadużo, 
poezji zadużo. 

Pan Wejnert wie jak serdecznie życzymy powo- 
dzenia jego Starożytnościom. Pierwsi byliśmy co 
ongi odezwaliśmy się w obronie jego dziela w Bi- 
bljotece przeciw różnorodnym recenzjom, które się 


p. Wejnertowi, że pierwszy pomyślał i wykony- 
wał plan wydawania systematycznego źródeł do 
historji jednego wprawdzie miasta, ale najgłó- 
wniejszego w Polsce. Wszyscy inni historycy miast 
naszych (a jeśt ich wielu) zajmowali się więcej o- 
pisami, kroniką i wyrabianiem szczegółów. Jeden 
p. Wejnert na wielką skalę rozpoczął wydawanie 
materjałów. Nie umiał ich zawsze dobierać, ale 
myśl byta tak piękną, że ją samą chwalić należało, 
a potem w istocie p. Wejnert położył wielkie juź 
zasługi i wielce zbogacił dzieje naszego miasta. 
Zyczym i dzisiaj najserdecznićj i najszczęśliwszego 
powodzenia jego Starożytnościom; jeżeli nie z in- 
nego względu dzieło na to zasługuje, to: już z te- 
go samego, że autor nie dba o żadne widoki mate 
tjalne, a pracuje, pracuje usilnie, każdy“ mu to 
przyzna. Alei z innych względów Starożytności 
zasługują na spółczucie ogółu. Dla tego nam bo- 
lesno bardzo, że p. Wejnert wszystko robi co mo- 
że, ażeby myśl i przedsięwzięcie swoje zdepopu- 
laryzować. Żeby się to można wyrzec téj manji 
autorskićj, tój poezji, — żeby to autor trafniejszy 
robił wybór swoich artykułów, żeby to dawał 
sam materjal, a nie przeciążał rzeczy swćj niepo- 
trzebnemi szczegółami, żeby się mnićj wdawał 
w teorje i rozprawy, czegożby Starożytnościom 
życzyć było potrzeba? Postęp widoczny jest wpo- 
wierzchowności dzieła, ale nie widać go w treści. 
Tom czwarty przeczytaliśmy z miłą chęcią, z cie- 
kawością i nie dziwnego, bo w historji Warszawy 
wszystko nowe co tylko z akt wypisane; będziem 
z miłą chęcią i następne tomy czytali, choćby się 
w niczem ani na jotę nie poprawiły i przekonani 


jesteśmy, że w nich znajdziemy ciekawe zawsze 


dla siebie rzeczy, ale tutaj nie:o nas idzie, o ludzi 
fachu, którzy i z obowiązku i z pociągu sercą czy- 
tamy takie rzeczy, — tutaj idzie o ogół ezytelni- 
ków, — przykroby nam była gdyby p. Wejnert 
nie doplynąał do portuinie wydał chociażby tylko 
dziesięciu pierwiastkowo obiecanych tomów, gdy- 
by przedsięwzięcie przez brak publicznego spół- 
czucia przepadło. 
Dnia 23g6 czerwca 1856 roku. 
Juljan Bartoszewicz. ` 


Różne różności, czyli prawdziwe historje, z opowiadania 

Janka z Bięlca, napisał i wydał Jan Kanty Gregorowicz. —- 

2 tomy. Warszawa. 1856 r. Nakład Nowoleckiego. Druk 
Gazety Godziennćj . 

Dziełko, o któróm pisać zamyślam, wspominane 


już było w tutejszych dziennikach, — lecz tylko 


Gazeta Codzienna podała obszerniejszą jego recen- 
zję, sądzę więc, że nietylko nie będzie rzeczą zby- 
teczną pomówić o tym pięknym utworze, ale, że 
nawet obowiązkiem to jest koniecznym, tak wzglę- 
dem autora, jako i względem czytelników naszych. 

Imie Gregorowicza dobrze jest znanćm ogóło- 
wi, który całóm sercem sympatyzuje z poczciwą 
dążnością, oryginalnym talentem tego ludowego 
pisarza. Autor Zarysów, Obrazów wiejskich, Tom- 
ka bez nogi, Proszaków i Różnych różności, (jeden 
z najwierniejszych malarzy ludu polskiego) gdy- 
by miał być sądzony przez dziejopisarza literatury 
naszćj z tego tylko, co ò nim dotąd wydrukowa* 
no, nie byłby może poznanym z rzeczywistćj sWwo- 
jéj wartości i z tego wpływu jaki na ogół wywie- 
ra, Przystępując więc do rozbioru Różnych różno- 
ści, żałować mi przychodzi, że ja, 4 nie kto inny 
dług ten autorowi spłaca; bo wiem aż ńadto dó- 
brze, żem nie dorósł powagą sądu mojego do zna- 
czenia pisarza, o którym go wydaję. Tem się po- 
cieszam wszakże, Że zdanie szczere, serdeczne, po- 
winno znalóżć wiarę i współszucie u; wszystkich 
dobrze myślących, jako wierne odbicie własnego 
ich przekonania. == 

Zanim się zajmiemy Hóżnemi różnościami, nie 
od rzeczy zapewne kędzie wyrzec słów kilka:0 o- 
gólnym charakterze pism Gregorowicza.  Nazwa- 
lem go jednym z najwierniejszych malarzy ludu 
polskiego, i każdy kto się wczytał x uwagą w pi- 
sma jego, niewątpliwie zdanie to ze mną podzieli. 
Chociaż bowiem nie jeden z naszych znakomitych 
pisarzy figury ludowe do powieści swoich wpro- 
wadza, nie jeden pojedyncze sceny im poświęco- 
ne kreśli z mistrzowskim talentem; ale gdy w in- 
nych najczęścićj lud stoi na drugim planie, lub tyl- 
ko służy za dźwignię pewnój tendencji, gdy nieraz 
bywa zidealizowany świetną fantazją lub wyóbra- 
żony jednostronnie, z poświęceniem prawdy dła 
sztuki lub dążności; w obrazach Gregorowicza, 
lud jest figurą główną, lud jest dla ludu, sam za 
siebie przemawia, sam sobą się objaśnia. W naj- 
mniejszym tu szczególe, w najmniejszym rysie, 
wierność do flamandczyzny nieraz posunięta. Wi- 
dać, że autor nie przez okno na kmiotków patrzał; 
ale że się zbratał z nimi duszą poczciwą i jakoby 
sam żył ich Życiem, trudził się ich trudem, bolał 
ich boleścią, radował się radością, dzielił się z ni- 
mi chlebem i sercem. Taka tam prawda w jego 
obrazach, takie bogactwo figur i sytuacji, taka 
rozmaitość charakterów! Widzimy tu kmiotkazje- 
go mową i głową, zwyczajem i obyczajem, w roz- 
maitych okolicznościach jego życia: i bogatym, i 
biednym, i pracowitym, i próźniakiem, i w chacie, 
i w polu, i w karczmie, i w kościele, i na jarmar- 
ku i na odpuście, i na weselu, i na okręźnćm, i na 
wieczornicy; widzimy go i w stosunkach z jego 
współbraćmi, i w stosunkach z panem, i z ekono- 
mem, a zawsze i wszędy widzimy. w nim tę samę 
naturę ludzką, te same wady i zalety, te same nac 
miętności i szlachetne popędy, jakie i'w innych 
warstwach spoleczeństwa, pod inną postacią Co- 
dzień spotykamy. Z tą tylko różnicą, że ten grunt 
zawsze poczciwy, a tylko jakieś zastarzałe przesą- 
dy, jakieś uprzedzenia, brak należytćj moralaćj o- 
światy, pociągają do zlego, od ktorego nieraz bie- 
dny grzesznik wczas jeszcze się cofa, gdy mu sło- 
wo serdeczne trafi do przekonania. —— 

Przy tćj wierności rysów, wynikającćj z głębo- 
kićj znajomości iw ogóle natury ludzkićj 1 W Szcze- 
gólności stanu, z którego bierze swe wzory, autor 
wszędy i zawsze troskliwie ma na względzie cel 
najpiękniejszy poznajomienia dziedzica z włóscia- 
ninem, zbliżenia ich do siebieizaszczepienia w nieh 
milości wzajemnćj. Zawsze więc staje między dwie- ` 
ma stroñami, jako gorliwy posrednik, jako poje- 
dnawca szlachetny; a mówiąc o winach i tych i 


owych, umić tak rzecz przedstawić, aby nikomu 
serca nie rozjątrzyć, aby nikogo nie zrazić gwał- 
tewnym. wyrzutem lub upogorzeniem  dotkliwem; 
„jednóm słowem, zdroźności maluje jako mimowol- 
ne błędy, a nie złość umyślną; obywateli częścićj 
wyobraża z dodatnićj niż z ujemnćj strony, wy- 
bierając w nich wzory godne naśladowania, mie 
zaś, smutne wyjątki, a jeśli taki się trafi, to źródło 
jego winy najczęścićj wyśledza nie w złćj woli, 
tylko w nierozwadze, w uprzedzeniu, albo w nie- 
dbalstwie, 'w zbytecznóm zaufaniu ofiejalistom, 
nadużywającym powierzonćj im władzy z krzy- 
wdą i materjalną, moralną, tak włości jak i pana. 

Co do strony artystycznój utworów. Gregoro- 
wiczą, nie fantazja bujna, nie intryga misterna, nie 
dramatycznośś głęboka, ale tylko wdzięczna pro- 
stota; naturalność ;* świeżość, serdeczność, rze- 
wność i mily dowcip, oto są główne jéj cechy. — 
Można mu jednak zarzucić zbyteczną. drobiazgo- 
wość, rozwlekłość, która wynikając z chęci dokła- 
dnego charakteryzowania rozmów i gawęd wie- 
śniaczych, przechodzi nieraz w przesadę. Nale- 
żałoby pogląd w tym względzie nieco udowodnić, 
pomijać drobiazgi formy, a chwytać najwybitniej- 
sze tylko cechy, te właśnie, co samą treść chara- 
kterystyki stanowią, przytłumiać kolory dalszych 
planów dla uwydatnienia głównćj myśli, głębićj 
rozważać słowa i czyny i takie tylko wybierać, 
które od razu główną ideę mogą wyświecić, przez 
które typ staje się typem, a dana chwila taką, a 
nie inną; jednóm słowem, ściślćj koncentrować swo- 
je pomysły. 

Po tym ogólnym pogłądzie na utwory Grego- 
rowicza, nie wiele juź da się powiedzićć o Różnych 
różnościach, chociaż mają one pad pewnym wzglę- 
dem'wceale odrębny swój charakter wewnętrzny i 
zewnętrzny, więcój tu jest dramatyczności, więcćj 
interesu, sceny onergiczniejsze, figury roz naitsze 
niż w powieściach; nie powiem jednak, aby były 
wyższe, bo prawie wszystkie te zalety wynikają 
z mistrzowskiego przedstawienia występku, — bo- 
haterami są tu sześciu hultajów. Co do różniey ze- 
wnętrznćj, wysokićj w mojóm przekonaniu ten u- 
twór nabiera wartości, przez swój styl i język. — 
Pierwsza to u nas książka, cała napisana w języ- 
ku ludowym, który u Gregorowicza z dziwną ła- 
twoscią nagina się do wszelkich uczuć i obrazów, 
nieporównanym, świeżym, oryginalnym wdziękiem 
je oblekając. Naprzyklad, [co to za uroczy obra- 
zek: »Na świecie, choć to ku końcowi październi- 
ka, tak było cieplo; tak słonko ślicznie przygrze- 
wało i ptakowie w śpiewaniu radowali się, że ja- 
keś się na okół oberżał wedle siebie,“ i na' niebie 
nie dojrzałeś żadnćj chmurki, to cię duchem brała 
ochota upaść na kolana i podziękować Bogu, że 
to Bóg dla człowieka stworzył świat tak piękny. 
Kiedy niekiedy ino powiał maluśki wietrzyk, ajak 
przeleciał po ściernisku i poruszył pajęczynę, co 
tą na nićm osiadła, to się zdawalo, że to się w 0- 
czach miga nie pajęczyna, ale jakby, nie przymie- 
czając, srebro, jakby kawałek słonka upadłna zie- 
mię, rozprysł się i światłością swoją okrył het da- 
leko i pola, i role; i krzaczyny, i posiewy, i wszy- 
stko, na co ino człek okiem cisnał. « 

Zwracam szczególniejszą uwagę na: ten język, 
bo ze wszech miar na to zasluguje swojem niezró- 
wnanem bogactwem wyrazów i całych zwrotów, 
pelnych dosadności i wdzięku. 

Nie przytoczę treści, bo niecheę przyszłym czy- 
telnikom tćj książki odbierać interesu, z jakim się 
ona czyta od pierwszćj do ostatnićj kartki; wspo- 
mnę tylko niektóre typy i pojedyncze sceny. W:0- 
góle każda tu figura wystudjowana, utrzymana 
wiernie w swoim charakterze; najwybitnićj wszak- 
że malują się: przedewszystkiem Makówka, z wy- 
śmienitą swoją metodą uspakajania, to jest wy- 
prawiania ad patres każdego, kto mu na zawadzie 
stoi; daléj Łachmaniarz, poczciwy koleżka, a przy 
tém stary lis szcezwany, przebiegły, obrotny, umie- 


jacy we wszystkióm sobie poradzić, jak np. w zmo:. 
+ y 


wie pod karczmą, gdzie tak zręcznie korzysta 
z Wałlkówćj, dla złapamia nici tajemniczych narad 
nieufnych swoich kolegów, lub potóm w żebra- 
czém stroju, w chacie tćjże Walkowej, gdy tak 
sprytnie poczciwą kobiecinę wyciąga na słówka, 
dowiadując się przez nią 0 zasobach wieśniaków 
i o drodze do nich, albo nareszcie u gajowego, gdy 
od razu staje się panem tajemnicy i hersztem wy- 
prawy, od którćj towarzysze usunąć go chcieli. — 
Dobrze jest także odmalowany Zglicki, ten lotr 
z dobrego gniazda, wykształcony na Tujemnicach 
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chcac dowieść; że nie miał wspólników zbrodni, 
cytuje Rudolfa, który w obronie Gualezy, jednóćm 
ściśnieniem gardła obalił Szurynera na ziemię. — 
W ogóle szczęśliwie obmyślony ten typ dystyngo- 
wanego hultaja, który się malowniczo drapuje 
w plaszcz łotra-bokatera. Dobry w swoim rodza- 
ju Słepiec, zwłaszcza w noenćj scenie śród lasu, 
gdy sponiewierany przez żyda, obojętny na wszel- 
kie obelgi i razy, dopiero na widok stłuczonćj 
flaszki z wódką od.ust mu oderwanćj, traci krew 
zimną i z wściekłością zwierzęca rzuca się na Ma- 
tysa. Charakter żyda także. bardzo szczęśliwie 
scehwycony. 

W. drugim szeregu odznaczają się postacie: dzie- 
dzica z Mruczynowa, Tomasza, starego jowjalisty, 
z piosneczkami, Walentego. z tabaczką, poczciwćj 
Walkowćj, Janka i inne; ale przedewszystkiem u+ 
derza tu umiejętnie wykończona figura Bartlomie- 
ja, starego grzesznika, dotkniętego ciężką Bożą 
karą i powstającego z upadku. Do nićj największą 
przywiązujemy wagę, szczególnie ze względu na 
jej znaczenie moralne, bo na nićj się opiera cala 
poczciwa dążność tćj historji. Złakomił się niebo- 
rak na cudze dobro, sądził że się wzbogaci krzy- 
wdą sierocą, ukrzywdził siostrę w dziale ojcow= 
skićj puścizny i pomsta: Boża nań padła. Wszyst- 
ko zmarniało; nieprawy nabytek, siostrzynemi łza. 
mi oblany, odebrał Bóg z lichwą sowitą. Pogrą- 
żony w ostatnićj nędzy, dręczony straszliwą zgry- 
zotą sumienia, zamiast serdecznćj skruchy, zamiast 
serdecznćj skruchy, zamiast modlitwy i pracy, jął 
się gorzałki, a ta go zaprowadziła między złodzie- 
je i zbójców, gdzie za ojcem poszedł i ukochany 
synalek. Ale nie zupełnie jeszcze odrzucił go Pan 
Bóg od swego oblicza, bo czysta- dusza drugiego 
syna, Janka, była dlań u Jego tronu jakby anio- 
lem przyczyńcą. Janek wzgardzony, znienawidzo= 
ny prawie przez ojca za swoję poczciwość, za u- 
chylanie się od spraw nieczystych, co mu szło na 
karb nieżyczliwości, (nie dbania o dobro swoich 
rodziców; pokorny, cichy, pracowity, cierpiący od 
rodziny i za rodzinę, którćj hańba wszędy go ści- 
gała, jednćm poświęceniem się heroicznóćm (gdy 
w posądzeniu o kradzież miano chłostać rodziców 
i ciotkę jego) przyjmując na siebie całą winę i ka- 
rę, jakby cudem jakim podźwignął Bartłomieja 
z upadku i na poczciwą drogę wprowadził. Grze- 
sznik nawrócony ostatnićj doznał kary w odwie- 
dzinach starszego syna w więzieniu, a potem w Wi- 
zji przedśmiertnćj jego katowni, i pojednany z Bo- 
giem i ludźmi, z modlitwą i skruchą serdeczną Zy- 
cie zakończył. 3 

Wiele tam scen, pełnych effektu i siły! Do naj- 
przedniejszych wypada zaliczyć pierwszą scenę 
w chacie Bartłomieja, spotkanie się Zgliskiego 
z Makówką u Matysa, indagacja we dworze a po- 
źnićj w sądzie i prześliczny obrazek zabawy u kar- 
bownika. Ze względu zaś na poczciwą dążność, 
wysokićj jest także wartości sam wstęp do tej 
książki, gdzie krótki rys Życia Janka z Bielca, juź 
sam przez się jest nauką. ZWIS 

W ogóle więc Różne różności wypada zaliczyć 
do najeelnejszych utworów Gregorowicza i posta- 
wić obok obrazka p. t. Wieś świątnżki, którysmy 
dotąd najwyźćj cenili. Jeżeli jednak: w Różnych 
różnościach jest więcćj dramatyczności, więcej ef- 
fektu, więcćj interesu, za to w Świątnikach więcćj 
świeżości i łagodnego wdzięku, jeśli pierwsze od- 
znaczają się językiem czysto ludowym, drugie sta- 
ją się utworem ludowo-historycznym, me względu 
na charakterystykę osady jedynej w całym kraju, 
mającćj swoję nie już tradycję, ale historję pra- 
wdziwą, różniąećj się wybitnie od reszty ludu pol- 
skiego zwyczajem i obyczajem. | f 

Na tém już Bokan 0 uwagi, W których by- 
najmniej nie wyczerpalem przedmiotu, lecz resztę 
zostawiam sądowi samych oe 

jak najwiecej żyteczna książka znalazła, 
oby jak najwięcej ta perie ddam. Pług, 


(Art. nad,)— Dnia 19 Czerwca 1856 roku, umarł w do- 
brach swoich Janowice, powiecie Włocławskim, Ś. p. Józef 
Dzierzbicki, dymisjonowy podpułkownik b. wojska Polskio= 
go. Żył lat 70, a zawsze kochany i poważany od wszystkich 
którzy byli z nim w jakichkolwiek stosunkach, lub mieli 
szczęście żyć w przyjaźni. Był to typ poczerwości i pracy 
przez całe życie, Od roku 1806 do 1830 służył w wojska, 
zacząwszy od stopnia żółoierza. Zwyciężony trudami woj- 
skowego zawodu i boleściami ran, odniesionych aa piacn bv= 
ju zażądał dymisji, którą w roku 1830 otrzymał, z przyzna- 
niem pensji emerytalnój, i prawem noszenia: wysłuzonego 


Paryża, szezególnićj na indagacji, kiedy: sędziemu | munduru. Ale niedługo uży wał wypoczynku. Pracowite je- 
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go życie, wzmocniwszy się nieco, przeniosło go wrótce w 
zawod gospodarstwa wiejskiego. I tu w każdym swym kro- 
ku, w każdym czynie, odznączał się prawością i uczuciem 
ludzkości. Zasłużył też sobie na miłość i cześć znających 
go ludzi: Cenił wzajem bez granic tych, o których prawo- 
śei i pracewitem życiu powziął przekonanie. Poświęcał sie- 
bie i uzajatek dla nich, gdy tylko uczuł jaką ich potrzebę. 
Uezy noym był dla każdego; lecz przyjacielowi sam narzn- 
cał swą bezinteresowną pomoc, często nad swoją możność 
zaciągając nawet długi; dla dostarczenia potrzebnych pie-, 
niędzy. Pomagając z taką ofiarą, obrażał się, gdy mu wspo- 
mniało się o stratach. o dotkliwych wypadkach na jakie się, 
naraża, jeżeli niesprawiedliwość ludzka przezwycięży pra- 
wo, 1 wydrze przyjacielowi to, co mu należy, a przez to, 
postawi go w niemożności uiszczenia się.: Takim przyjacie- 
łem nie każdego z żyjących Bóg usżczęśliwi. Przyjąźń 4. p. 
Józefa Dzierzbickiego, zastąpiła miłość i życzliwość  najlep- 
szych rodziców. Pozostanie też na długo w caléj okolicy 
wzorem przyjaźni, pracy i uczciwości, czego dowodziły 
szczere łzy żalu, przy jego trumnie wylane. Sit Tibi terra 
leyis. U, 


Magistrat m. Warszawy. — W zastosowaniu sie do przepisów 
lombardowi służących, podaje do wiadomości publiczaćj, a mia- 
nowic,e osób iateresowanych: A 

1) Że licytacja na fanty w rzeczonym lombardzie zaetawio- 
ne jako to: ua stebro różnego gatunku i rozmaitych kształ- 
tów, brylanty, perły, zegarki, suknie i bieliznę stołową i wszel- 
kiego rodzaju kosztowności, których właściciele w oznaczonym 
ostatecznie terminie nie wykupili lub prolongować zaniedbali, 
rozpocznie się w dniu 20 sierpnia (L września) r, b. i aż do czasu 
zupełnego ich wyprzedania, codziennie, w yjąwszy dni świąteczne 
i niedzielne, od godziny 9ćj z rana do lej z południa, w zwy- 
kłym lokalu lombardowym w ratuszu głównym odbywać się bę- 
dzie. Życzący więc sobie nabycia rzeczonych przedmiotów, ze- 
chcą się znajdować w miejscu i czasie wyżćj oznaczonym, a za- 
kupione fanty zaraz po przybiciu kupna sreb:em, lub biletami 
bankowemi płacić, i j 

2) Ze termin ostateczny də wykupienia lub prolóngawania 
wzmiankowanych fantó w srebrnych i złotych do d, 1 (13) sierpnia 
1856 r., innych zaś do dnia 3 (15) sierpnia t. r. oznaczonym został; 
dla tego interesowani, a mianowicie właściciele takowych, przed 
upływem powyższego terminu do kasy lombardu o wykupienie 
lub prolongowanie zgłosić się są obowiązani, fanty wszelkie 
20 grudnia (1 stycznia) 1851/2 r. zastawione, bezwerunnowo 
wykupione być winny, iaaczćj sprzedaży na licytacji niezawodnie 
ulegną. p 

3) Za wszyscy, którzy nie wykupiwsży dotąd fa tów swoich 
w czasie właściwym, mimo niniejszego ogłoszenia, na własny in- 
teres tyle staną się obojętnemi, iż nie będą korzystać z czasu wyżćj 
ozoaczonego d» wykupienia lab prolongowania zastawionego 
fantu, a miano wicie, którzy takowego wykupienia przed duiem 1 
(13) sierpnia r, b. co do wyrobów złotych isrebrnych, a przedd. 
3 (15) sierpnia r. t, co do innych nie dopełnią, sami sobie winę 
przy piszą, gdy zastawione przez nich fanty złote i srebrne nie 
tczymające prób przepisanych. niezawodnie w wykonaniu art, 
3 Najwyższego ukazu z dnia 10 (22) kwietnia 1851 r. o zapro- 
wadzeniu w Królestwie jedaostajnych prób złota i srebra, oraz 
art. 29 zaprowądzającego w tym celu probiernie przy mennicy 
Królestwa, tćjże mennicy do stopienia a zarazem w zamian za 
gotowiznę. po cenach właściwych odstąpione, inne na licytacji 
w lombacdzie sprzedane zostaną. 

4) Ażeby się nikt z osób interesowanych niewiadomością o ni - 
niejszóm obwieszczeniu wymawiać nie mógł, takowe przez pi- 
sma czasowe, jako to; Gazetę Rządowa, Policyjna, Warszawska, 
Codzienną, Kronikę i Kurjera Warszawskiego trzykrotnie do 
wiadomości „ublicząćj podane, niemaićj przeź przylepienie dru- 
kowanych egzemplarzy onego w miejscach publicznych iobwo- 
łanie po mieście przy odgłosie trąby ogłoszonóm zostanie, — 
Warszawa dnia 24 czerwca (3 lipca) 1856 roku. — Prezydent, 
rzeczywisty radzca stanu, Andrault.— Naczelnik kancelarji, La~ 
ceński, . 
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Chorym cierpiącym na skrzywienie kolumny pacierzowój 
lub rozmaitych członków, polecam zostający od lat 22 pod 
moim kierunkiem instytut, który przez swoję obszerność 
urządzenie, liczy się do największych w całych Niemczech i 
łączy w sobie wszystko, co w leczeniu podobnych słabości 
jest potrzebnem. Zachowywany przezemnie racjonalny spo- 
sób leczenia, oparty na 22 -letniem doświadczeniu i przez 
najpoważniejsze zdania lekarzy berlińskich za dobry uzna- 
ny, w połączeniu z Ściśle uregulowanym sposobem życia, naj- 
właściwszą djetą, rozmaitemi kąpielami i odpowiedniemi 
rozrywkami, przykłada się do usunięcia zasadniczych przy- 
czyn cierpienia, (któremi po największćj części są skrofały, 
angielska choroba, nie normalne połączenie soków i brak 
zdrowój krwi) i do wywołania wzmocnienia ciała, bez cze- 
go wyleczenie jest niepodobnem, a co przez jednostronnę 
tylko kurację, jako to: gimnastykę, wyciągania, zawieszanie, 
wyginanie, nie da się osięgnąć, owszem powiększa się je- 
szcze słabość, jeśli to w niewłaściwćj porze lub bez należy- 
tój roztropnój troskliwości bywa używane; zkąd pochodzą 
skargi, od których zaczynają się prawie wszystkie przesyła- 
ne mi listy rodziców żądających mojćj rady, 

Za trafnością mojćj metody leczenia przemawiają liczne 
szczęśliwe kuracje, jakie u mnie odbyły się, tudziaż kwitną- 
ga powierzchowność tych, którzy się u mnie na kuracji znaj- 
dują. Dla rozmówienia się można mnie w każdój porze zna- 
leźć w instytucio.— Dyrektor K r ü g © r. 


TEATR ROZMAIT. Jutro: Mułarz. Okrężne'. 
Dziś wielkie przedstawienie sztuk konnych 
w CYRKU RENZA. 
Dziś WYSTAWA ARCHEOLOGICZNA w pa- 
lacu hrabiostwa Augustów Potoekich. —_ , 


W drukarni J. Unger. — Wolno drukować, — Warszawa dnia 26 Czerwca (8 Lipca) 1856 roku. — P. o. Starszego Cenzora radca hon. A. Broniewski, . 


